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Prowokatorzy. 


Mamy przed sobą dwie odezwy „Ko- 
mitetu strejkowego majstrów 
stolarskich w Krakowie, które są 
chyba szczytem niepoczytalności i swawoli 
ekonomicznej. 

W niecałe dwa tygodnie po brutalnem 
wyrzuceniu 500 robotników stolarskich na 
bruk, zaczynają niedołężni, źle zorganizowa- 
ni, małosolidarnimajstrowie stolarscy odczu- 
wać dreszcze strachu, co będzie dalej ? I jak 
każdy tchórz, przechodzą najłatwiej do ha- 
niebnej prowokacyi. Bo oto żądają 
oni — nie mniej, nie więcej — tylko, że- 
by majstrowieciesielscy, murar- 
secy, blacharscy, malarscy, poko- 
stniczy, szklarscy i kaflarscy 
wyrzucili wszystkich swolch robotników na 
bruk i w ten sposób wywarli nacisk na 
stolarskich robotników, aby ich wpędzić 
napowrót do tych warsztatów, z których 
ich majstrowie tak głupio i swawołlnie 
przed dwoma tygodniami wyrzucili! | 

Ale niechaj sami majstrowie mówią. 
Podajemy poniżej istotne części ich ode- 
zwy: 

Cech stolarzy i bednarzy w Krakowie. 
Do Szanownych Panów Majstrów Stolarskich, 
Ciesielskich, Murarskich, Blacharskich, 
Ślusarskich, Malarskich, Fokostniczych, 
Szklarskich i Kaflarskich w miejscu. 

Zorganizowani solidarnie majstrowie stolarscy 
mietylko rozpoczęli walkę z organizacyą robotniczą 
za siebie, ale walczą jako straż przednia armii 
złożonej ze wszystkich pracodawców pokrewnych 
fachów budowlanych. A. 

Jeśli my jako straż przednia pobici upadniemy, 
wspólny nasz wróg z tem większą siłą uderzy 
na armię główną, na Was i pokona takową na ca- 
łej linii bez miłosierdzia, gdyż ogłosi strejk za strej- 
kiem w każdej gałęzi. h 

My więc potrzebujemy silnego i stałego poparcia 
wszystkich pracodawców budowlanych, albowiem 
nwycięstwo nasze”będzie tryumfem i zwycięstwem 
wszystkich pracodawców budowlanych, a korzyści 
przez nas osiągnięte będą korzyściami wspólnemi 
wszystkich majstrów. 

W jakiż sposób, zapyta niejeden, możemy wam 
i nam do zwycięstwa dopomódz? Otóż żądamy w 
imię solidarności od Was nasi bracia i Koledzy : 

1) abyście do pracy nie przyjmowali ża- 
dnego robotnika stolarskiego z Krakowa 
aż do końca strejku; 

2) abyście każdego przyjętego i pracującego już 
robotnika krakowskiego stolarskiego 
natychmiast z pracy oddalili i 

3) abyście waszym fachowym rohotnikom zagrozili 
wypowiedzeniem pracy na 14 dni, jeśli stolarza w ciągu 
8 dni do pracy na dawnych warunkach nie wrócą do 
swych pracodawców. F 

Jeśli więc Bracia i Koledzy, Wy nas w ten m o- 
ralny sposób bezzwłocznie w tej walce poprzecie, 
nasz wspólny wróg pozna, że za nami stoi armia 
silna, solidarna i do walki gotowa i prędko cofnie 
się i broń złoży, a my jako zwycięzcy chętnie Wam 
każdej chwili pomoc naszą udzielimy. 

Kraków, 22 lipca 1908 r. 

Komitet strejkowy majstrów stolarskich 
w Krakowie. 


NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej. 


Druga odezwa jest zwrócona do budo- 
wniczych i woła pompatycznie : 

My stolarze jesteśmy przedmurzem całego szere- 
gu przyszłych walk cennikowych robotników budo- 
wlanych wszelkich kategoryi z pracodawcami, i 
szukając poparcia w tej walce u pokrewnych fa- 
chów, oglądamy się w pierwszym rzędzie na po- 


moc Panów Budowniczych, którzy są prowo- 
dyrami we fachu budowlanym. Nie prosimy o po- 
parcie materyalne, gdyż takowe byłoby tylko ulgą 
chwilową, lecz żądamy uznania naszej solidarności 
i podtrzymania naszej organizacyi sposobami mo- 
ralnymi. 

I tak, prosimy w pierwszym rzędzie: 

lo o wstrzymanie się z zamówieniami i robota- 

mi do końca walki; = 
o nieprzyjmowanie robotników stolarskich do 
wykonania robót i natychmiastowe oddalenie 
już przyjętych i pracujących; 
o powzięcie uchwały, że na wypa- 
dek nieukończenia strejku stolar- 
skiego do dni 8, wszyscy WWPano- 
wie wypowiecie pracę swym robo- 
tnikom budowlanym różnych ka- 
tegoryi — na dni 14, 

Pomijamy kłamstwa pp. majstrów, pi- 
szących ciągle O „strejku* i kryjących 
wstydliwie swój „lokaut* pod korcem, a 
podnosimy tylko zabawny styl wojenny, 
mówiący ciągle o „armii“, o „wrogu” i o 
„przedniej straży“... ; 

Prowokatorska propozycya, żeby maj- 
strowie w kiłkunastu zawodach zrobili ro- 
botników odpowiedzialnymi za swoich to- 
warzyszów stolarskich, ohyda leżąca w 
tem, że głodem tysięcy ma się zmusić 
kilkuset stolarzy do przyjęcia nędznej, 
głodowej pracy, jest chyba tylko wyrazem 
niepoczytalnego strachu przed — 
upądkiem lokautu. 

ówimy: niepoczytalnego, bo majstro- 
wie zapominają o najważniejszej rze- 
czy, tj, o tem, że stolarze nie oglądają 
się na pomoc innych robotników, ale są 
przygotowani choćby i na trzy 
miesiące ito z własnych fundu- 
szów! 

Nadto przeszło 100 już wyjechało, a 
inni wkrótce wyjadą z Krakowa i z Gali- 
cyi. Przytem sami majstrowie stolarscy 
łamią solidarność i po kątach fuszerują... 

Robotnicy stolarscy nle wywoływali strejku 
i pragnęli zgody do ostatniej 
chwili, ale wyrzuceni przemocą — (nie 
dano im nawet dokończyć śniadania!) — 
na bruk, umieją się bronić, bo są zorga- 
nizowani. 

Czyżby inni majstrowie dali się porwać 
i wszczęli ogólny pożar dla uratowa- 
nia walącej się organizacyjki majstrów sto- 
larskich ? 

Na razie pozwalamy sobie wątpić o tem. 
Nie możemy wprost wyobrazić sobie po- 
dobnego braku rozsądku u pp. przedsię- 
biorców. Stolarscy majstrowie zrobili błąd, 
lecz mają do robotników drogę otwartą. 
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Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Niech komitet majstrów zwróci się do or- 
ganizacyi robotniczej stolarskiej i przy- 
stąpi do pertraktacyi cennikowej, jak się 
to robi na całym świecie. Ale dla zasło- 
nięcia kompromitacyi kilku  macherów, 
wcale nie sprytnych nawet, wszczynać so- 
cyalną walkę, rujnującą całe miasto, to 
myśl waryatów i prowokatorów. Bo jeżeli 
dziś wyrzucą na bruk np. 3000 robotni- 
ków z rodzinami, to odczują to nietylko 
robotnicy, ałe — wszyscy. 

To prawdziwa droga do ruiny przemy- 
słu krakowskiego! 

Notujemy dzisiaj ten głos majsterskiego 
strachu i prowokacyi i wzywamy ogół 
robotnikówkrakowskich, aby za- 
czął gotować się na wszystkie, 
nawet najbardziej nieprzewi- 
dziane przypadki!... 


Neosłowianom ze „Słowa polskiego“ 
i „CZASU”, 


W przewidywaniu przykrego „kociokwiku* 
po bankietach praskich stara się w „Słowie 
polskiem* naczelny redaktor tegoż, p. St. 
Grabski, przestrzedz „opinię* przed domnie- 
manem łączeniem jakichś praktycznych ko- 
rzyści ze zbrataniem się polsko-rosyjskiem. 
Oświadczenia, złożone przez delegacyę rosyj- 
ską, nie obowiązują — rządu. „Nie zdziwi 
mnie to nawet — pisze G. — gdyby wła- 
śnie w odpowiedzi na uchwały 
konferencyi praskiej dla okaza- 
nia, jak mało sobie z nich robi, do 
nowych jakichś represyj w Krółe- 
stwie przystąpił“. („Słowo polskie“ Nr 
337). 

Zapewne, p. Grabski, jako neosłowianin 
„bez zastrzeżeń“, gotów w imieniu Króle- 
stwa z rezygnacyą przyjmować nowe repre- 
sye, ale czy takim argumentem zatka usta 
choćby najbardziej otumanionym już przez 
siebie czytelnikom, wobec mogącego się im 
nasunąć pytania: „Po cóż zatem owa nagła 
„amikoszonerya* z wszełkimi Komarowymi, 
czy Filewiczami, gdy jej rezultatem mają być 
nowe represye?* 

Już mniej zdumiewającą, choć też wodo- 
głowną, jest apologia „konferencyi praskiej“ 
na łamach „Czasu“ (ze środy). 

„Czas“ pisze: 

»Prasa socyalistyczna przypomina przy 
każdej relacyi z konferencyi wszystkie nad- 
użycia rządu rosyjskiego i demonstruje na 
nich rzekomą nicość konferencyi. W Pra- 
dze zebrali się jednak nie delegaci rządów, 
ale narodów. (Powiedzmy nieco skromniej: 
pewnych klik, — Przyp. „Nap.*). Szyder- 
stwa socyalistów nie są więc uzasadnione. 


Bzlał Inseratewy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, I. p. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eeng 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolme od opłaty po- 
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Z drugiej jednak strony ta właśnie okoli- 
czność, że w konferencyi brali udział tylko 
przedstawiciele społeczeństwa, jest dla jej 
znaczenia decydującą. Rezultatem jej bo- 
wiem może być tylko wytworzenie opinii 
i zyskanie dla niej społeczeństwa, o pozy- 
tywnych zaś skutkach mówić obecnie nie 
można, wystąpić one bowiem mogą dopiero 
w drodze nacisku opinii na rząd i w tym 
tylko zakresie, jaki wogóle przypisany być 
może opinii społeczeństwa, jako czynniko- 
wi współtworzącemu formy prawne i pra- 
ktykę życia prawnego*. 


Otóż mieliśmy już sposobność cytatami 
zprasypaździernikowejize„Swie- 
ta“ (nie mówiąc już o skrajnie czarnosecin- 
nej prasie, w guście „Russkoje Znamia*) u- 
dowodnić, że organy większości dele- 
gacyi rosyjskiej ani na jotę nie 
zmieniły swego perfidnego wobec 
Polaków stanowiska, że o jakimś ich 
nawróceniu się i „nacisku na rząd* mowy 
niema. 

Sukces praski mógłby się zatem ograni- 
czać do „zdobycia“ tych kilkunastu paździer- 
nikowców i umiarkowanych prawicowców, 
którzy nad Wełtawą byli, ale i tu godzi się 
wątpić, by jakiś Filewicz, który zęby zjadł 
na polakożerstwie, nagle się pod wpływem 
budziejowickiego piwa lub elokwencyi pana 
Straszewicza uleczył... Nie przekonały go 
wieloszpaltowe artykuły p. Straszewicza w 
„Słowie*, a miałby go przekonać ten lub ów 
frazes bankietowy! I czy wogóle można my- 
śleć o przekonaniu pierekińczyka, który na 
szowinizmie karyerę robi? 

Ale gdybyśmy za dobrą monetę przyjmo- 
wali nawet powstawanie z miejsc takich pa- 
nów przy hymnie „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*, który się w Pradze, notabene, rozle- 
gał obok ponowionych zapewnień p. Dmow- 
skiego, iż... państwowość rosyjską uznaje i 
system, a nie państwo chce zwalczać — to 
i wówczas nie wyobrażamy sobie akcyi po- 
litycznej, polegającej na przekonywaniu przez 
tydzień cały... kilkunastu jednostek. 

lie tygodni lat — używając rachuby bi- 
blijnej — należałoby przeznaczyć na to, a- 
żeby przekonać ludność jakiejś jednej czar- 
nosecinnej mieściny — z prystawem i stój- 
kowym włącznie? 

Dla kogo nie jest jasnem, iż cała impreza 
praska była humbugiem, obliczonym na 
odgrzanie sympatyj moskalofilskich wśród 
słowian, dla kogo nie jest jasnem, iż „de- 
legaci* polscy odegrali tam rolę bez- 
myślnej przynęty; kto nie posiada 
wkońcu instynktownego wstrętu 
do bratania się z takimi osobnikami, jak te, 
które z wyjątkiem Makłakowa, zbiegły się 
„, matuszki-Rosyi do zlatej Prahi — temu, 


JACK LONDON. 


GŁOS LASU. 


(Przygody psa w Klondyce). 
22 TES 

Innym razem odkryli szałas myśliwski i 
z pośród strzępów zgniłego pokrycia Thorn- 
ton wydobył starą strzelbę z krzemieniem, 
datującą się z czasów powstania Kompanii 
zatoki Hudsona. Żadnych innych śladów nie 
pozostało po nieznanym człowieku, który 
zbudował ten szałas i odpoczywał w nim w 
tych odległych czasach. 

Z początkiem wiosny skończyła się ich 
włóczęga, gdyż natrafili wreszcie na cel 
swych poszukiwań; nie były to wprawdzie 
ruiny chaty, lecz głęboka mina na dnie roz- 
ległej doliny, w której złoto połyskiwało, jak 
żółte masło w przetaku. 

Nie szukali już dalej, gdyż każdy dzień 
pracy dawał im tysiące dolarów w postaci 
złotego proszku i brył. Zrobiono worki z ło- 
Slowej skóry, do których pakowano złoto po 
pięćdziesiąt funtów do każdego. 

Dni płynęły szybko przy tej pracy. Psy 
nie miały nie do czynienia, jak tylko przy- 
nosić od czasu do czasu upolowaną przez 
Thorntona zwierzynę i w tym okresie Bek 
spędzał długie godziny, marząc przy ognisku 
o tych pierwotnych rzeczach, do których 
czuł niewyraźną tęsknotę. 

Do mglistych wizyj zamierzchłych czasów 
przyłączył się teraz głos, który brzmiał z 
głębi lasu, budząc w nim nieokreślone po- 
żądania i niezwykłe uczucia. Kierowany siłą, 


p 
silniejszą od swej woli, biegł na poszukiwa- 
nie źródła tego tajemniczego głosu. Błądząc 
tak po lesie, napawał się z rozkoszą Zapa- 
chem świeżego mchu i wysokich traw, po- 
krywających czarny grunt; i te ożywcze wo- 
nie przejmowały go dziwną radością, którą, 
jak mu się zdawało, już kiedyś przeżywał. 

Wówczas wspomnienie Człowieka z dłu- 
giemi rękoma, pokrytego sierścią, za którym 
biegł kiedyś, budziło się w nim z żywą wy- 
razistością; oczekiwał chwilami, że spotka 
go za skrętem ścieżki, wydeptanej w zaro- 
ślach przez dzikie zwierzęta i szukał ze 
zdwojonym zapałem... 

Spędzał czasami całe dni, przykucnąwszy 
za pniem drzewa, w cierpliwem obserwowa- 
niu wszystkiego, co poruszało się wkoło niego, 
nieskończonego mnóstwa drobnych istot, kry- 
jących się pod osłoną wielkich drzew, owa- 
dów lub małych zwierzątek o płowej sierści. 

Lecz nagle podnosił łeb, prostował uszy 
i nasłuchiwał uważnie. Idąc za głosem, któ- 
rego oddźwięk budził go z zamyślenia, zry- 
wał się na nogi i biegł wprost przed siebie 
całemi godzinami, mknął w niewiadomym 
kierunku pod zielonemi sklepieniami lasu, 
wyschniętem łożyskiem jakiegoś potoku lub 
po otwartej przestrzeni, usianej kwiatami. 
Lecz ponad wszystko lubił biedz tak w won- 
nym półcieniu letnich nocy, kiedy las mru- 
czał we śnie i ten pomruk był tak wymo- 
wny, jak artykułowana mowa. Wówczas ów 
Głos, który nawoływał go bezustannie gdzieś 
z samej głębi natury, brzmiał głębiej, taje- 
mniczej i bliżej zarazem. 

Pewnej nocy Bek obudził się nagle i je- 


dnym skokiem stanął na nogach z błyszczą- | w obronnej pozycyi, zgrzytając i dzwoniąc 
cemi oczyma, z drgającemi nozdrzami, z fa- | zębami. 


lującą sierścią... Głos rozległ się tym razem 
zupełnie blisko. Nigdy nie słyszał go tak ja- 
sno i wyraźnie. Było to przeciągłe wycie, 
podobne, lecz i różne nieco od wycia kra- 
jowego psa. 

I w tem znajomem wyciu Bek poznał Głos, 
już przedtem słyszany, którego szukał od 
całych miesięcy. 

Przebiegł szybko i cicho, jak cień, obóz 
i skierował się w stronę lasu. Lecz w miarę 
tego, jak zbliżał się do nieznanej istoty, która 
go nawoływała, zwalniał stopniowo bieg, po- 
suwając się ostrożnie i podstępnie. 

I naraz na środku polanki ukazał mu się 
długi, szary, wychudły wiłk leśny, który sie- 
dział na zadzie i wył do księżyca. 

Pomimo to, że pies nie czynił najmniej- 
szego szmeru, wilk zwęszył go i przerwał 
nagle swój śpiew. Bek zbliżył się, z wyprę- 
żonym ogonem, z podniesionemi uszami, go- 
towy do skoku. Jednak wszystkie jego ru- 
chy wyrażały, obok groźby, chęć zawarcia 
przyjaźni. Nie zważając na to, dzikie zwie- 
rzę rzuciło się do ucieczki. | 

Bek olbrzymimi skokami pobiegł za wil- 
kiem, przejęty szalonem pragnieniem dopę- 
dzenia go. Długi czas biegli prawie bok o 
bok siebie. Wreszcie wilk wbiegł w łożysko 
wyschniętego strumienia, zagrodzone nieprze- 
bytą gęstwą gałęzi i martwych drzew. Wi- 
dząc się zapędzonym w matnię, dzikie zwie- 
rzę odwróciło się pedobnym ruchem, jak to 
czynił Jee i psy krajowe, kiedy znajdowali 
się w groźnem niebezpieczeństwie i stanęło 


Bek, zamiast atakować wilka, krążył wkoło 
niego z cichem, przyjaznem mruczeniem, ru- 
szając ogonem i uśmiechając się szeroko. 
Lecz wilk niedowierzał mu i obawiał się, 
gdyż łeb jego zaledwie sięgał ramion psa. 
Naraz zwinnym, ukradkowym ruchem wy- 
mknął się i począł uciekać. 

Pościg rozpoczął się na nowo. I znów wilk 
omało nie został złapany, lecz jak poprze- 
dnio wymknął się i biegł dalej. Zwierzę znaj- 
dowało się w zbyt niedogodnych warunkach, 
ale Bek nie mógł go doścignąć; biegli pra- 
wie równoległe, póki wilk nie zatrzymywał 
się, pokazywał zęby i uciekał dalej. 

Wreszcie, poznawszy, że Bek nie chciał 
wyrządzić mu krzywdy, wilk stanął i po- 
zwolił psu powąchać mu pysk. Poczem zo- 
stali przyjaciółmi i poczęli się bawić w spo- 
sób nerwowy i nieśmiały, który tak dziwnie 
uderza w igraszkach dzikich zwierząt. 

W kilka chwil później wilk udał się w dal- 
szą drogę ze swobodą, która świadczyła, że 
podążał do określonego celu. Dał Bekowi do 
zrozumienia, aby mu towarzyszył i poczęli 
biedz w półmroku obok siebie, dotykając się 
prawie bokami. Trzymali się łożyska potoku, 
przebyli potem wyschnięty wąwóz, który mu 
służył za wypływ i wybiegli na pochyłość, 
z której rozwinął się wspaniały widok roz- 
ległych równin i lasów, poprzecinanych mnó- 
stwem strumieni. Mknęli eałemi godzinami 
przez te przestrzenie, podczas gdy słońce 
wznosiło się wolno nad widnokręgiem. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, piątek 
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oczywiście, rozumowo nic wyjaśnić nie mo- 
żna, jak nie można tełefonować do człowie- 
ka, nie mającego aparatu odbiorczego... Ma- 
my na myśli systematycznie ogłupianych 
czytelników „prasy narodowej“. 


izba panów. 


Wiedeń, 23 lipca. 

Odrzucenie obniżenia podatku cukrowego. 

Izba panów załatwiła w I czytaniu kilka 
ustaw, stojących na porządku dziennym i 
odesłała między innymi ustawę uchwaloną 
przez Izbę posłów o pomocnikach han- 
dlowych do komisyi. 

Następnie przystąpiono do obrad nad re- 
feratem komisyi budżetowej w sprawie u- 
chwalonego przez Izbę posłów zniżenia 
podatku cukrowego. Hr. Franciszek 
Thun oświadczył jako referent, że komisya 
Izby panów nie może się przyłączyć 
do uchwały Izby posłów ze względu 
na nadzwyczajne wydatki oczekujące pań- 
stwo. Państwo musi swoje siły finansowe 
oszczędzać. Mimo, iż mowca uważa słan fi- 
nansowy obecnie za korzystny, komisya 
Izby panów oświadczyła się przeciw tej 
ustawie i ubolewa, że w Izbie posłów z te- 
go powodu atakowano Izbę panów, nazywa- 
jąc jej członków” próżniakami i właścicielami 
przywilejów. Wkońcu wniósł imieniem ko: 
misyi przejście do porządku dziennego. 

Dr Madeyski wystąpił przeciw tej u- 
stawie zarówno ze stanowiska prawniczego 
jak i ze stanowiska ekonomicznego. Zga- 
dza się z wnioskiem komisyi budżetowej, 
gdyż konsumenci uchwalonego zniżenia po- 
datku cukrowego w swem gospodarstwie 
prawie że nie uczuliby. 

Następnie przyjęto wniosek komi- 
syi, poczem przystąpiono do dyskusyi nad 

ustawą melloracyjną, 


przyczem referent Skene wniósł o przyję- 
cie ustawy w brzmieniu uchwalonem przez 
Izbę posłów, jednakże z opuszczeniem ustę- 
pu upoważniającego rząd przed ustawoda- 
wczem uchwaleniem kredytów czynić wyda- 
tki na cele melioracyjne. 

Ustawę uchwalono podług wniosku re- 
ferenta, poczem uchwalono teź ustawę 
o kredytach 

dla służby państwowej 
bez dyskusyi, jakoteż ustawę o upaństwo- 
wieniu kołei czeskiej północnej po 
krótkiej dyskusyi, w której zabrał głos mi- 
nister kolei Derschatta. 

Izba panów uchwaliła też traktat państwo- 
wy z Rumunią w sprawie wzajemnej ochro- 
ny praw własności literackiej, poczem posie- 
dzenie zamknięto. 

Termin następnego będzie podany w dro- 
dze pisemnej. 


Skandaliczne stosunki w gór- 
nictwie galicyjskiem. 


Straszliwy pożar szybów naftowych w 
Borysławiu rzucił snop światła na nie- 
porządki w kopalniach, opieszałość i nie- 
zaradność władz górniczych i zupełne nie- 
dbalstwo tychże o życie i zdrowie setek 
i tysięcy górników w Galicyi. Trzeba było 
dopiero katastrofy kopalnianej, jaką jest 
pożar szybu „Oil City*, żeby władze gór- 
nicze przyglądnęły się bliżej skandalicznej 
gospodarce w naszem górnictwie. 

Już interpelacya posła tow. Wityka, 
wniesiona d. 17 b. m. w parlamencie, za- 
wiera bardzo wiele materyału, oskarżają- 
cego gospodarkę urzędu górniczego w 
Drohobyczu i postępowanie władz górni- 
czych wogóle. 

Dosadnem oskarżeniem postępowania 
władz górniczych w Galicyi jest sprawo- 
zdanie ministerstwa rolnictwa — źródło, 
którego o stronniczość na szkodę urzędów 
górniczych nie można przecież posądzać. 

W Austryi dla spraw górniczych, pod- 
porządkowanych dotąd ministerstwu rol- 
nictwa, istnieje pięć starostw górniczych, 
z tych jedno w Krakowie. Urzędy te 
mają wykonywać właściwą inspekcyę ko- 
palń, a prócz tego mają przydane sobie 
osobne urzędy górnicze rewirowe. I tak 
krakowskie starostwo górnicze ma pod 
sobą urzędy górnicze w Krakowie, Jaśle, 
Drohobyczu i Stanisławowie. Starostwa 
górnicze przedkładają corocznie minister- 
stwu rolnictwa sprawozdania ze swej czyn- 
ności, tj. inspekcyi górniczej, a minister- 
stwo ogłasza je zwykle tak późno, że po- 
dane fakta są zawsze przestarzałe, zanim 
dostaną się do wiadomości publicznej. Mi- 
mo to sprawozdania te posiadają nieza- 
przeczoną wartość, gdyż okazują, iż dzi- 
siejsza inspekcya kopalniana pozbawiona 
jest wszelkiej wartości, nie zobowiązuje 
do przestrzegania przepisów przez urzędy 
górnicze, mające czuwać nad porządkiem 
w kopalniach, nad ochroną życia i zdro- 
wia górników. Ze sprawozdania minister- 
stwa za rok 1905 (późniejsze jeszcze nie 
wyszły), a względnie starostwa górniczego 
w Krakowie, dowiadujemy się o „porząd- 
kach* w galicyjskiem górnictwie. 


W 350 przedsiębiorstwach górniczych, 
podległych starostwu górniczemu w Kra- 
kowie, pracowało w 1905 r. 18.598 robo- 
tników, z czego na kopalnie nafty przy- 
pada 304 przedsiębiorstw z 6650 robotni- 
kami. O przeprowadzaniu inspekcyi w tych 
przedsiębiorstwach opowiada w swem spra- 
wozdaniu nadradca górniczy p. Jan Holu- 
bek następujące szczegóły: Na ośm ko- 
palń węgla kamiennego przeprowadzono 
rewizyę na jednej, z 15 kopalń wosku 
ziemnego na 10, z 304 szybów nafto- 
wych na 25, a z 11 salin na 6. Na 350 
przedsiębiorstw, podległych władzom gór- 
niczym, zbadano w r. 1905 tylko 44 (12'570/0), 
a 306 przedsiębiorstw (87'43%/0) zupełnie 
nie badano. 

W sprawozdaniu nadradcy Holubka znaj- 
dujemy bardzo znamienną dla „porząd- 
ków* galicyjskich uwagę: „Bezpieczeństwo 
w przedsiębiorstwach wosku ziemnego po- 
stąpiło wprawdzie nieco wskutek zaprowa- 
dzenia przepisów górniczo-policyjnych z 5 
grudnia 1903, mimo to nie brak było 
wypadków obchodzenia obowią- 
zujących postanowień i przepi- 
sów iograniczania w wykonaniu 
tychże ze względu na wynikają- 
ce stąd koszta“. 

A więc bezprawia, na które organi- 
zacye górnicze zwracają uwagę „od dzie- 
siątek lat, znalazły potwierdzenie w spra- 
wozdaniu c. k. nadradcy górniczego. Nie 
tyle zatem i niedbalstwo władz górn., ile 
ich wzgląd na interesy przedsię- 
biorców sprowadza ten krwawy w na- 
stępstwach „szparsystem* kopalniany. — 
Władze górnicze idą zupełnie na rękę 
przedsiębiorcom, a przeciw górnikom, 
których przecież bronić mają! Kopalnie 
wosku ziemnego dają dowody tego fawo- 
ryzowania interesów kapitalistów. 

Czytamy bowiem w sprawozdaniu, że w 
kopalniach wosku byli zatrudnieni nieegza- 
minowani dozorcy maszynowi i palacze, a 
kotły przez przeszło 1*/2 roku nie były 
poddane rewizyi. 

Przejdźmy teraz do szybów naftowych. 
Na 304 szybów naftowych zwiedzali — jak 
wspomniano — urzędnicy górniczy tylko 
25 szybów (8'2%/0), a napotkali nie mniej 
nie więcej jak 68 wypadków opie- 
szałościiprzekroczenia obowią- 
zujących przepisów. lleżby takich 
pogwałceń przepisów znaleźli urzędnicy 
górniczy, gdyby tak zwiedzili „resztę“ 279 
szybów naftowych ?!... Czyż wobec tak 
niesłychanie niedbale wykonywanej in- 
spekcyi przedsiębiorey mogą czuć jakieś 
moralne lub prawne zobowiązanie prze- 
strzegania przepisów górniczo-policyjnych, 
kiedy władze górnicze same o to nie dba- 
ją? Pożar szybów naftowych w Borysła- 
wiu jest najlepszą ilustracyą powyższych 
stosunków. 

Nie lepiej dzieje się w kopalniach 
węgla brunatnego. Na 4 przedsiębior- 
stwach pracowało 374 robotników, z tego 
zwiedzono tylko 2 kopalnie. Ciekawym tu 
jest fakt, iż zwiedzający kopalnie urzędnik 
górniczy nie umie powiedzieć, ilu właści- 
wie pracowało tamże robotników. W spra- 
wozdaniu e. k. nadradcy Holubka czyta- 
my bowiem: „Wielu robotników nie 
miało zupełnie książek robotni- 
czych; książka załogi kopalnianej nie 
była przepisowo prowadzoną, a bardzo 
wielu robotników nie było ni- 
gdzie zapisanych, przeważnie ci, co 
nie mieli książek robotniezych !* 

Faktu tego nie można inaczej nazwać, 
jak rafinowanem oszukiwaniem ro- 
botników. Kopalnia, zatrudniając robo- 
tnika, zarazem zabezpiecza mu na starość 
i w razie niezdolności do pracy pewną 
rentę. Jeśli natomiast robotnik na kopalni 
zatrudniony nie ma książki robotniczej, 
nie jest nigdzie zapisany, a wówczas w 
razie jakiegoś nieszczęścia przedsię- 
biorca pozbawia robotnika owej 
prowizyi i wyrzuca go na bruk wraz 
z rodziną. A do tego zmierzają właśnie 
podobne praktyki zarządów kopalnianych. 

Wreszcie na4 kopalnie soli i 11 sa- 
lin, zatrudniających 2759 robotników, urzę- 
dnicy górniczy zwiedzili 6. 

Przypatrzmy się nieszczęśliwym 
wypadkom w galicyjskiem górnietwie. 
W kopalniach wosku ziemnego było w ro- 
ku 1905: 3 zabitych, 7 ciężko ran- 
nych; w kopalniach nafty 8 zabitych, 
106 ciężko rannych; w kopalniach 
węgla 9 zabitych, 36 ciężko ran- 
nych; w kopalniach soli 11 ciężko 
rannych; w kopalniach kruszcu 3 cięż- 
ko rannych. W jednym roku zgi- 
nęło 18 górników, a 163 doznało cięż- 
kiego pokaleczenia. 

Co do przyczyn nieszczęśliwych wypad- 
ków, to sprawozdanie utartym zwyczajem 
podaje, iż winnymi byli zawsze lub prze- 


ważnie nieszczęśliwi. W kopalniach nafty j 


w 50°/ wypadków zawinili, według spra- 
wozdania, ci, co padli ofiarą nieszczęśliwe- 
go wypadku, a tylko w 1'1%/o wypadków 
przedsiębiorcy dla braku odpowiednich 
urządzeń ochronnych. O przyczynie nie- 


szczęśliwych wypadków w kopalniach wę- 
gla, soli i kruszcu mówi sprawozdanie 
bardzo ogólnikowo lub nic. 

Charakterystyczną dla wykonywania in- 
spekcyi w kopalniach w Galicyi jest je- 
szcze ta okoliczność, iż sprawozdanie e. k. 
nadradey Holubka nie mówi nic o ilo- 
ści zjazdów i dni spędzonych na przepro- 
wadzenie inspekcyi przez galicyjskie urzę- 
dy górnicze, co przecież byłoby bardzo 
ciekawem... 

Na koniec bardzo wymowne zestawienie 
dla galicyjskich stosunków. Gdyby inspe- 
ktorzy górniczy wzięli się do pracy, aby 
zwiedzić wszystkie przepisami objęte ko- 
palnie, potrzebowaliby na to ni mniej ni 
więcej, jak 7 tat i 11 miesięcy. 

W takiem świetle przedstawia stosunki 
w górnietwie galicyjskiem c. k. nadradca 
górniczy p. Holubek w swem sprawozda- 
niu, przesłanem ministerstwu rolnictwa. 
Jaką wartość wobec tego posiada dzisiej- 
sza inspekcya górnicza, zbyteczae mówić. 

Katastrofa pożarowa w Borysławiu jest 
jedną z ilustracyj nędznej nad wszelki wy- 
raz inspekcyi górniczej i skandalicznych 
stosunków w galicyjskiem górnictwie. Sto- 
sunki w kopalniach, podległych starostwom 
górniczym w Celoweu, Pradze i Wiedniu, 
niesłychanie od naszych się różnią na ko- 
rzyść. Orszawa. 


Przegląd polityczny. 


Polityka Rumunii. W rozmowie z redakto- 
rem „Politische Correspondenz“ rumuński 
prezydent ministrów Sturdza wyraził za- 
patrywanie, że niema powodu do niekorzy- 
stnego osądzenia ogólnej sytuacyi politycznej. 
W prasie niektórych krajów objawia się tyl- 
ko pewne zdenerwowanie, jednakże w urzę- 
dach państwowych nie panuje żadne zanie- 
pokojenie. Co do reform macedońskich są- 
dzi, że mogą one nastąpić tylko w ramach 
programu z Miirzsteg i jest przekonany, że 
projekt angielsko-rosyjski wkońcu zmieni się 
w austryacko-rosyjski. 

Mowa lorda Cromera. W debacie, przepro- 
wadzonej przez angielską Izbę lordów nad 
ustawą o ubezpieczeniu robotników wygłosił 
lord Cromer mowę na temat polityki zagra- 
nicznej, która wywołała wielkie wrażenie i 
którą wszystkie pisma europejskie obszernie 
komentują. Dzieje się to z dwóch powągłów: 
po pierwsze zjazd Edwarda VII. z Mikętajem 
w Rewłu detąd jeszcze nie jest wyjaśniony 
i ciągle wzbudza podejrzenie, że był skiero- 
wany przeciw Niemcom, powtóre ze względu 
na mowcę samego. Lord Cromer należy do 
najwybitniejszych polityków angielskich, przez 
2 dziesiątki lat był pełnomocnikiem Anglii 
w Egipcie, gdzie czuwał nad interesami An- 
glii i to w najżywotniejszej sprawie: w pa- 
nowaniu nad drogą do Indyi. Po opuszczeniu 
tcgo stanowiska Cromer jest upatrzony na 
ministra spraw zagranicznych w przyszłym 
gabinecie unionistycznym. 

W mowie swej podniósł, że Anglia po- 
winna ograniczać swe wydatki i zbierać fun- 
dusze na możliwą wojnę, której wybuchu 
wprawdzie sobie nie życzy, ale która wobec 
panujących stosunków międzynarodowych 
nie jest wykluczoną. Lord Cromer nie wy- 
mienił, z kim Anglia może po upływie kilku 
lat — jak się wyraził — prowadzić wojnę, 
nie ulega jednak wątpliwości, że miał na 
myśli Niemcy. Na tle stosunków angielsko- 
niemieckich rozgrywają się obecnie najwa- 
żniejsze przejścia w polityce europejskiej. 
Ciągłe zbrojenia Niemiec, szczególnie na mo- 
rzu, zaniepokoiły Anglię, która oglądnęła się 
za sprzymierzeńcami w ewentualnej rozpra- 
wie. 

Porozumienie z Francyą, nawiązanie ści- 
słych stosunków familijno-politycznych z Hi- 
szpanią, umizgi do Austryi i Włoch, a osta- 
tnio porozumienie z Rosyą — wszystko to 
są ogniwa w łańcuchu, którym polityka an- 
gielska usiłuje oplątać Niemcy, aby je odo- 
sobnić i uczynić niezdolnymi do ryzykowa- 
nia wojny zaczepnej. 

W dalszym rzędzie zaliczyć należy do 
tych kroków wstępnych przejażdżki coroczne 
Edwarda do Ischłu oraz energiczne zajęcie 
się Anglii i Rosyi sprawami tureckimi, gdzie 
podkopanie wpływu Niemiec zadaje im kolo- 
salne straty ekonomiczne. 

Nie ma na razie przynajmniej obawy, że- 
by wojna bezpośrednio wisiała nad Europą; 
w każdym jednak razie mowa tak wybitne- 
go męża stanu jak lord Cromer wskazuje, że 
w Anglii myśl o wojnie zaczyna nabierać 
realnych kształtów. 


Przegląd społeczny. 


Ośmiogodzinny dzień pracy w górnictwie 
bawarskiem. Sejm bawarski uchwalił w tych 
dniach jednogłośnie wniosek socyalnych de- 
mokratów o zaprowadzenie ośmiogodzinnego 
dnia roboczego w górnictwie i udziału robo- 
tników w kontroli kopalń. W Bawaryi istnieje 
powszechne i równe prawo wyborcze do 
sejmu, to też skład jego jest naogół bardzo 
demokratyczny; temu też górnicy bawarscy 
mają do zawdzięczenia zdobycie tak ważnego 
prawa, jak ośmiogodzinny dzień roboczy. 


Rząd krajowy zachowywał się dotychczas 
względem żądań górników wrogo; wniósł 
wprawdzie własny projekt reformy prawa 
górniczego, lecz był to projekt zacofany, nie 
uwzględniający najelementarniejszych potrzeb 
pracy w górnictwie. Dopiero na wniosek so- 
eyalnych demokratów sejm przeprowadził 
wbrew rządowi reformę radykalną. 
Za darmo wysyłamy Katalog naj- 
nowszych partyjnych wy- 
dawnictw każdemu, kto nadeśle swój adres. 


Z. K le mensiewicz, Administracya wy- 
dawnictw P. P. S. D. Kraków, Wiślna 5. 


KRONIKA. 


Kraków, 23 lipca. 


Nowiny krakowskie. 


Wisła po ostatnich deszczach powoli się 
podnosi. Wczoraj stan wody podniósł się o 
26 cm. Dziś rano woda na Wiśle podniosła 
się do wysokości 11 m. 40 cm. ponad zero: 
w ciągu ostatnich 24 godzin przybyło ogó- 
łem 2 m. 30 cm. wody, tak, że do wylewu 
brak jeszcze tylko 1 m. 20 cm. Na godzinę 
przybywa 10 em. wody. 

Rudawa dochodzi już pod park Jordana. 
W razie dalszego podnoszenia się Wisły za- 
mknięty zostanie odpływ Rudawy i nastąpi 
wylew. 

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna od- 
była wczoraj posiedzenie, na którem uchwa- 
łono linię regulacyjną dla realności p. Su- 
skiego przy ul. Grodzkiej; sprawę narożnika 
tego domu odesłano do rady artystycznej 
dla zaopiniowania. Obradowano dalej nad 
sprawą usunięcia szkoły barakowej przy ul. 
Dietlowskiej, oraz nad projektem budowy 
nowego skrzydła magistratu od ulicy Posel- 
skiej. 

Sekcya wojskowa wydała opinię co do 
utworzenia nowych aptek w Krakowie i na 
Krowodrzy oraz przyjęła do związku gminy 
4 osoby na podstawie 10-letniego zasiedzenia. 

Ognie. Wczoraj po południu wybuchł ogień 
kominowy w domu przy ul. Miedziuch 18, 
który straż prędko ugasiła. 

O godz. 87/2 wieczorem wybuchł pożar w 
piwnicy składu wódek przy ul. Senackiej 8, 
gdzie przy napełnianiu flaszek zapaliła się 
beczka spirytusu. Straż ugasiła ogień, który 
wobec znacznej ilości spirytusu mógł stać się 

rożnym. 

Wielką kradzież popełniono w nocy z wtorku 
na środę w karczmie L. Weinbergera w Prą- 
dniku Białym. Sprawcy rozbili szuflady i za- 
brali kilka zegarków, korale, pierścionki, go- 
tówką 1000 K, 3 weksle na 3000 K, tytoń, 
cygara i napoje. Za sprawcami śledzi miej- 
scowa żandarmerya. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

- Kopertuare tontru mi .j|jskiego w Kra- 
kowe. 

Występy lwowskiej opery i ope- 
retki: y 

Czwartek po raz ostatni w bieżącym sezonie: 
„Cyganerya*, opera w 4 aktach Pucciniego. wyst. 
Tad. Łowczyńskiego i Czesława Zaremby. 

Piątek po raz czwarty: „Czar walca*, opertka w 
3 akt. O. Straussa. 

Sobota po raz piąty: „Czar walca*, operetka w 
3 aktach Oskara Straussa. 

Niedziela po raz ostatni: „Halka“, opera narodo- 
wa w 4 akt, St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń- 
skiego. 

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca*, oper. 
w 3 akt. O. Straussa. 


Repertuar teatru ludowego. 
Czwartek: „Mokra przygoda”. 
Piątek: „Mokra przygoda“. 


Newimy lwewskie. 


Siczyńskiemu doręczono wczoraj pisemne 
wygotowanie wyroku śmierci. Obrońca jego 
dr K. Lewicki wniósł zażalenie nieważności. 

Śmierć kolejarza. Na głównym dworcu zda- 
rzył się onegdaj o godz. 2 po południu wy- 
padek, zakończony Śmiercią kolejarza. Pod- 
urzędnik Bełtowski, zatrudniony w ogrze- 
walni, wracał z obiadu do pracy. Ażeby 507 
bie skrócić drogę, która prowadziła przez 
odległy most, postanowił Bełtowski przejść 
przez tor, gdzie właśnie przesuwano wag01)- 
Podczas przeprawy przez tor trącił go nagle 
z boku idący wóz i zmiażdżył mu tak stra- 
sznie ręce i nogi, że nieszczęśliwy wyzionął 
ducha na miejscu. Rozpacz żony ! dzieci, 
które przybiegły na miejsce katastrofy, była 
wprost straszną. s , 

Słynny fałszerz pieniędzy Teofil Brykczyń- 
ski, który za swój proceder był już kilka razy 
karany i który uciekł był z więzienia we LWO- 
wie i na Wiśniczu, został schwytany Przez 
żandarmeryę w Kochawinie koło Stryja- 


Z rajn. 


Strzelanie do chłopów. „Diło* podaje na- 
stępujące doniesienie Z Beniow€el koło 
Sianek : 

„Leśniczowie znów strzelają bezkarnie, 
tym razem w Beniowej. Właściciele Beniowa 


Nr. 203 


Kraków, piątek 


NABRZOD 


24 lipca 1908 3 


Rubinstein i Frommer, spiesząc się ze zwo- 
żeniem drzewa do tartaku, wybrali najkrótszą 
drogę przez chłopskie grunta. Dnia 11 b. m. 
zaprotestował przeciw temu jeden z chłopów, 
zabraniając stanowczo przejeżdżać przez swe 
pole. Jednak na drugi dzień właściciele tar- 
taku i dworu puścili znów wozy tą samą 
drogą, niszczące i tak nędzne zasiewy chłop- 
skie. Na zagrożonych gruntach zebrała się 
gromada chłopów i oświadczyła, że nie prze- 
puści ani jednego wozu. Wówczas wystąpiło 
sześciu leśniczych ze strzelbami. Chłopi mi- 
mo to nie ustąpili i zatrzymali próżne wozy, 
jadące z tartaku, oraz napełnione drzewem, 
wracające z lasu. Wówczas trzech leśniczych 
zdjęło fuzye z ramion i zmierzyło do chło- 
pów. Nie przestraszyło to ludzi, którzy byli 
pewni swego prawa — przeciwnie, jeden z 
nich złapał za eugle konie jednego wozu i 


zatrzymał wóz. Na to leśniczy Karol Wrotniak 


rzucił się ku niemu z nożem. Inny chłop Mi- 


kołaj Paguła począł wydzierać nóż leśnicze- 


Orłowskich, gdyż nie przypuszczamy, by ro- 
dzina Orłowskich otrzymała pocztę oświę- 
cimską w arendę. 

Sprawy tej nie puścimy płazem i nie do- 
puścimy, by los personalu pocztowego zale- 
żnym był od czyjegoś kaprysu.. Jużto przy- 
znać trzeba, że Oświęcim jest podatnym 
gruntem do tworzenia się „familijnych* u- 
rzędów: w gminie urzędują Śmieszki, na 
poczcie Orłowscy. 


Z zaboru rosyjskiego, 


Stan Wisły pod Warszawą. Przybór Wisły 
zaczął się onegdaj zrana. Stan wody dosię- 
gał już wczoraj 9 stóp i zaledwie o 2 stopy 
był niższy od poziomu bulwarów. — Woda 
wciąż przybiera i pod wieczór zaczęła zale- 
wać sąsiadujące z Pragą pastwiska skary- 
szewskie. 

Od strony Pragi w pobliżu toru, gdzie od- 
bywał się wyładunek cegły, nie zdążono jej 
wywieźć przed przyborem wody i mnóstwo 


mu, lecz podleśniczy Krejcza uderzył go wów- 
czas lufą w zęby tak silnie, że puściła mu 
się krew; gdy chłopi odskoczyli, Krejcza 
strzelił w ich stronę ostrym nabojem. Na 
szczęście kula przeszła między Pagułą i Ilkiem 
Woskowym, nie zraniwszy nikogo. Na krzyk 
chłopów poczęli się zbiegać ludzie ze wsi, a 
leśniczowie z końmi uciekli, 

Chłopi udali się na skargę do starosty w 
Turce, ale ten, po konferencyi z Frommerem, 
oświadczył: „Zbóje, ja was w kajdany za- 
kuję!* — i wypędził ich; komisarz starostwa 
zaś odesłał skarżących się do sądu. 

W sądzie, gdy dowiedziano się, że chłopi 
mają „corpus delicti“ w postaci wystrzelonego 
naboju, nie przyjęto skargi. Wkońcu poszli 
chłopi na skargę do samego Frommera, a ten 
im powiedział: „Moi leśniczowie na to noszą 
strzelby, aby was wystrzelać jak psy“. 

Kiedyż nastanie wreszcie kres tej niesły- 
chanej samowoli, którą dziś każdy, posiada- 
jący jakąkolwiek władzę, lub tylko pewny 
bezkarności, uprawia na biednych chłopach ? 

Z Przemyśla donoszą: Komendant tutej. 
szego korpusu generał Pino wkrótce ustępu- 
je ze stanowiska. Następcą jego ma zostać 
obecny komendant tamtejszej dywizyi pie- 
choly generał-porucznik Pott. 

Broszurki o Siczyńskim znaleziono u je- 
dnego żołnierza z 13 kompanii 77 pułku pie- 
choty w Przemyślu. Żołnierza oddano do wię- 
zienia garnizonowego. 

Z Oświęcimia piszą nam: Poczta oświę- 
cimska z telefonami i telegrafem staje się 
zwolna niepodzielną własnością zarządcy po- 
cztowego Aleksandra Orłowskiego i jego żo- 
ny. Od chwili objęcia urzędowania przez 
Orłowskiego, urzęduje także żona jego tak 
jako telegrafistka jakoteż właściwie jako za- 
rządczyni poczty, teroryzując wprost cały 
personal pocztowy, ba nawet samego za- 
rządcę, który ślepo postępuje wedle zachcia- 
nek swej żony. Od jej widzimisię zależy 


cegły zostało zatopione. 

Zapadnięcie się sklepu monopolowego. Do- 
noszą z Warszawy: W Mszczonowie (pow. 
błoński) podczas jarmarku, przy napływie ku- 
pujących w sklepie monopolowym oberwała 
się podłoga i kupujący wpadli do piwnicy 
z wysokości 47/2 łokci. Z 20 obecnych osób 
wpadło 4 mężczyzn i 1 kobieta, którzy od- 
nieśli ciężkie pokaleczenia. Właściciela domu 
Binsztoka pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej za wadliwe urządzenie podłogi. 


Z caratu. 


Polemika „Swieta“ z Dmowskim. Oto próbka 
pobankietowego nastroju „Swieta“ : 

„O „starym pansławizmie* p. Dmowski 
mówi świadomą nieprawdę. „Stary pansla- 
wizm* nigdy nie dążył do zniszczenia od- 
rębnego bytu polskiego (!), głosi tylko pier- 
wszeństwo narodowości rosyjskiej, która sta- 
nowi o jedności państwa. Sądzimy, że i „no- 
wy“ panslawizm nie zrzeknie się tego mini- 
malnego żądania i jeżeli pp. Dmowscy mają 
zamiar z ruchu nowo-słowiańskiego stworzyć 
coś w rodzaju programu kadeckiego w spra- 
wie polskiej, to można zawczasu powiedzieć, 
że im się to nie uda“. 


Z zaboru pruskiege. 


Konferencya w Poznańskiem. „Volkswacht* 
podaje ogłoszenie o konferencyi towarzyszów 
Księstwa Poznańskiego, która odbędzie się 
dnia 23 sierpnia b. r. w Poznaniu. Porządek 
dzienny obejmuje: 1) sprawozdanie zarządu 
okręgowego, 2) sprawozdanie delegatów z 
okręgów wyborczych, 3) agitacya, organiza- 


gram partyi socyalno-demokratycznej i 6) 
wnioski. 
że fwiata. 


Niezwykły wypadek z piorunem. W Neapo- 
lu podczas silnej burzy zdarzył się następu- 


cya i prasa, 4) wybory do sejmu, 5) pro- 


egzystencya personalu pocztowego, albowiem 
zarządca Orłowski, a właściwie naczelnikowa 
Orłowska, postanowili usunąć część persona- 
lu pocztowego, mianowicie telefonistki, a za- 
stąpić je swoimi famiłiantami, co już po czę- 


ści w czyn wprowadzają. 


Mianowicie, gdy w jesieni 1907 r., ruch 


telefoniczny w Oświęcimiu znacznie się roz- 
winął, poleciła dyrekcya pocztowa Orłowskie- 
przyjął on p. 


mu przyjąć dwie telefonistki ; 
Józefę Wójcikównę, abituryentkę szkoły wy- 
działowej, córkę biednego listonosza, posia- 
dającego oprócz niej 8 drobnych dzieci, oraz 
p. Biłasównę, pozostającą w służbie poczto- 
wej od przeszło 3 lat. Obie te panienki speł- 
niały obowiązki swe ku najwyższemu zado- 
woleniu publiczności, a biedny listonosz 
Wójcik ucieszył się, iż doczekał się pomocy. 
Radość jego jednak nie miała trwać długo, 
albowiem umarł mąż siostry naczelnikowej 
Orłowskiej, pozostawiając młodej wdowie pię- 
kną pensyę i znaczną gotówkę. Odtąd los 
p. Wójcikówny był rozstrzygnięty, gdyż p. 
Orłowska postanowiła wydalić Wójcikównę 
a przyjąć w jej miejsce swą siostrę. Wkrót- 
ce też zamiar ten zamieniła w czyn; Wój- 
cikównę wydaliła, pozbawiając biednego ojca 
jedynej podpory. 

Nie koniec na tem, gdyż po Wójcikównie 
przyszła kolej na p. Biłasównę; pani naczel. 
nikowa ma bowiem 2 dorastające córki, z 
których starsza ukończyła 8 klasę wydziało- 
wą; przezorna pani naczelnikowa postanowi- 
ła więc i tej córce udzielić posadę telefoni- 
stki. Zapowiedziała tedy przed kilku dniami 
p. Biłasównie, by sobie inną posadę wyszu- 
kała, gdyż na jej miejsce przychodzi jej cór- 
ka. Wyrok ten zatwierdził i sam Orłowski. 
Tak więc i p. Biłasówna podzieli wkrótce 
los swej poprzedniczki. 

Historya ta nie skończy się jeszcze na 
tych dwóch ofiarach, bo Orłowsey mają je- 
szcze drugą córkę i z pewnością przyszłość 
jej znów kosztować będzie egzystencyę któ- 
rejś z oficyantek. 

. Zapytujemy na tej drodze Dyrekcyę poczt 
i telegrafów, czy znane jej są te stosunki 
ma poczcie w Oświęcimiu, czy burzenie egzy- 
stencyi ludzkiej i pozbawianie chleba ofi- 
cyantek przez Orłowskiego i jego żonę dzie- 
Je się z wiedzą i wolą Dyrekcyi i czy go- 
tową jest natychmiast usunąć te wybryki 


poruszyć. Na miejsce przybyła straż pożarna 
i zdołała woźnicę uratować. Zajście nie jest 
wyjaśnione. Dziennik „Mattino* sądzi, że 
grało tu rolę nagłe rozwinięcie się elektry- 
czności podziemnej lub atmosferycznej. 
Otwarcie igrzysk olimpijskich w Londynie 
nastąpiło 13 bm. Igrzyska ódbywają się w 
olbrzymim stadyonie, wybudowanym obok 
gmachów wystawy francusko-angielskiej. Sta- 
dyon ma blisko 90.000 miejsc dla widzów i 
mieści na arenie wielki basen, w którym 
się toczą zawody pływackie. Na otwarcie 
przybyli: król Edward z żoną, książę Walii 
z żoną, następcy tronu: grecki i szwedzki, 
książę i księżna Connaught, a wreszcie ma- 
haradże Nepalu, który zaćmił wszystkich bo- 
gactwem swego stroju. Wśród uczestników 
igrzysk znajdują się przedstawiciele 17 na- 
rodów, między nimi Czesi i Węgrzy. Pola- 
ków niema wcale. Igrzyska obejmują wszyst- 
kie odmiany, sportów, a mianowicie: biegi 
piesze i na kołach, dźwiganie ciężarów, ci- 
skanie dysków i dzid, polo, tennis, piłka no- 
żna itd. Igrzyska potrwają przeszło tydzień. 


ED —=EE BOW T- 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje—fortepiany, pianina, harmonie i pù- 
nela — krajowe i zagraniczne nowe i prze. 
grane— za gotówkę i na spłaty— bez zalozki. 


TELEGRAMY 


z dnia 23 lipca. 


Padróże prezydenta Francyi. 


Kopenhaga. Prezydent Fallieres po ser- 
decznem pożegnaniu się z rodziną królew- 
ską wczoraj odjechał do Stokholmu. 

Petersburg. Eskadra kronsztadzka otrzy- 
mała rozkaz wyruszenia do Rewla, gdzie 
stanie na kotwicy podezas pobytu prezy- 
denta Fallieresa. 


Zjazd Edwarda VII. z Wilhelmem. 
Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Ber- 
lina, że król Edward 11 sierpnia spotka 
się w Cronborgu z cesarzem Wilhelmem. 


jacy, niewyjaśniony jeszcze wypadek: Na 
placu St. Fernando padł koń dorożkarski, 
rażony piorunem. Gość, który siedział w po- 
wozie, wysiadł, aby pomódz koniowi, lecz i 
on upadł rażony, a woźnica nie mógł się 


Katastrofa w kopalni. 

Józuwka. (Pet. ag. tel.) W kopalni wę- 
gla, sąsiadującej z szybem „Rykow*, na- 
stąpił wybuch, przyczem 3 osoby zgi- 
nęły, a 8 odniosły rany. 

Rewolucya w Persyl. 

Petarsburg. Z Tebris donoszą: Sattpar- 
han wtargnął w nocy z konnicą do Deveci. 
W mieście panuje anarchia. Bataliony wy- 
słane do Tebris z Teheranu zdezertowa- 
ły, bo żołnierzom nie wypłacono żołdu i nie 
dano chleba. W mieście brak chleba. Rewo- 
lucyoniści stracili zajęte onegdaj szańce, z 
których wyparli ich zwolennicy szacha. Syn 
Rakhim-hana poległ w walce. 

Walka rozpoczęła się na nowo. 
Linie telegraficzne do Teheranu i Rosyi 
przerwane. 

Admirałowie bez floty. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Komendant portu 
w Władywostoku kontradmirał Matuszewicz 
zamianowany został komendantem sił mor- 
skich na Oceanie Spokojnym ; pomocnik mi- 
nistra marynarki Bostróm komendantem floty 
i portów Morza Czarnego; dyrektor akade- 
mii marynarki Wojewodzki pomocnikiem mi- 
nistra marynarki. 


Ruch młodoturecki. 

Konstantynopol. Wicemajor Niazi wydał 
odezwę do bułgarskich, serbskich i gre- 
ckich wsi okręgu Ochrida, w której radzi, 
ażeby odrzuciły radę mocarstw, jakoteż 
rządów Serbii, Grecyi i Bułgaryi. Tylko 
te rady zawiniły, że ojczyzna znajduje się 
dzisiaj w tak smutnym stanie. Niazi o- 
świadcza następnie, że organizacya mło- 
doturecka ma cele pokojowe i wolnościo- 
we i wzywa ludność chrześcijańską, ażeby 
odstąpiła od swych dążności separatysty- 
cznych i nie pracowała na korzyść państw 
obcych, tylko dla własnej ojczyzny. 

Dalej wzywa Niazi, ażeby bandy po- 
szczególnych narodów u niego się zgłosiły 
celem ułożenia wspólnej akcyi. Jeżeliby 
bandy tego nie uczyniły, natychmiast mają 
opuścić kraj. Jeżeli później wrócą, a mie- 
szkańcy wsi nie zawiadomią go o tem — 
zostaną wszyscy notable powieszeni. Niazi 
wieszać będzie bez pardonu tych, którzy 
po otrzymaniu odezwy jemu się nie pod- 
dadzą. 

Konstatynopol. Rada ministrów została 
zrekonstruowaną. Wielkim wezyrem został 
mianowany Said basza, ministrem wojny 


Ruszi basza. W innych ministerstwach nie 
nastąpiła zmiana. 
Zniesienie kary na trust naftowy. 

Chicago. Sąd związkowy zniósł karę 29 
milionów dolarów, nałożoną w swoim czasie 
na „Standard Oil Comp.* za przyjmowanie 
prowizyj od Towarzystw kolejowych i zarzą- 
dził ponowną rozprawę. 


Wydalenie posła. 
Nowy Jork. Telegram z Carracas donosi, 
że prezydent Castro wydalił holenderskie- 


go posła, a wenezuelański minister spraw 
zagranicznych przesłał mu pismo, motywu- 


jące ten krok. 


Zbrojenia się Ameryki. 

New Port. Prezydent Roosevelt wygłosił 
mowę, w której wskazał, że Ameryka po- 
trzebuje floty bojowej I. klasy, albo obej- 
dzie się bez żadnej floty. Tylko flota Í. 
klasy może stanowić skuteczną rękojmię 
pokoju; flota obronna jest bez wartości. 

kwestyi emigracyjnej pod- 
niósł Roosevelt, że naród amerykański 
ma prawo postanawiać, kto do Ameryki 
ma emigrować i tam się czuć dobrze. 
Ameryka musi mieć możność bronienia 
tego prawa. 
Katastrofy kolejowe. 

Gharlevilis. Na linii kolejowej Chateau- 
Mont Cornet wykoleił się pociąg, przyczem 
5 osób zginęło, a 4 zranione. 

Pampeluna (Hiszpania). Koło Saragossy 
pociąg towarowy stanął w płomieniach. 
Wszystkie wagony zgorzały. Ruch musia- 
no zastanowić. 


Przetłuszczone mydło 


higieniczne toaletowe 
M. MALINOWSKIEGO. 
Ogórkowe 
Violette, Trefle it. p. 


Do nabycia w renom. składach. 


Z różnych stron. 


Prace nad budową kanału panamskiego niegdyś a 
teraz. — Palenie opium w Chinach. 

Według urzędowych ogłoszeń rządu Sta- 
nów Zjednoczonych wydali Amerykanie na 
budowę kanału panamskiego do 31 marca 
b. r. sumę 540 milionów marek. Z tego 170 
milionów zapłacono francuskiemu Tow. bu- 
dowy kanału, zaś 42 milionów rzeczypospo- 
litej Panama za odstąpienie Stanom prawa 
zwierzchnictwa nad obszarem, przez który 
kanał przechodzi. Administracya cywilna ko- 
sztowała dotąd 8'/2 milionów, urządzenia sa- 
nitarne 26'/2 milionów, budowa wodociągów 
i urządzeń odwadniających wzdłuż kanału i 
w mieście Panama 22 milionów, a na bu- 


szef sztabu generalnego marszałek Omer 


dowę kolei wydano 19 milionów. Naczelny 
inżynier budowy kanału, podpułkownik Goe- 
thals ma pod sobą osobny sztab złożony 
z 187 ludzi, dalej 6100 urzędników i robo- 
tników, między nimi 205 kobiet. Oprócz tego 
pracuje 8578 murzynów i mulatów. Robotnicy 
ci mieszkają przeważnie w barakach, a ży- 
wność otrzymują z państwowych kuchni po 
1 K 40 h za 3-razowe pożywienie dziennie. 
Obok powyższej armii 15.000 ludzi znajduje 
się w okolicy kanału dalszych 9000 białych 
i 22.000 kolorowych ludzi w służbie przed- 
siębiorstw prywatnych, które zakontrakto- 
wały część robót. Płaca robotników koloro- 
wych wynosi około 50 h za godzinę, zaś 
biali robotniey zarabiają około 550 K mie- 
sięcznie. Najwyższa płaca miesięczna kobiet 
wynosi około 850 K. Kobiety po największej 
części pełnią obowiązki nauczycielek w 7 
szkołach istniejących w okręgu budowy. 
Dowodem obecnej wytężającej pracy jest 
wysokość wykopanej ziemi oraz zużytego 
materyału wybuchowego. W pierwszych 4 
miesiącach b. r. wykopano okrągło 91/2 mi- 
lionów metrów sześciennych ziemi i zużyto 
4,800.000 funtów dynamitu i prochu. Pod- 
pułkownik Goethals pracuje teraz nad wy- 
budowaniem olbrzymiego łamacza fal między 
miasteczkiem La Voca (koło Panamy) a wy- 
spą Naos. Długość tego środka ochronnego 
będzie wynosiła 3'/a klm., wysokość 10 do 
17 metrów, szerokość 15 metrów. 
Porównanie obecnego stanu pod zarządem 
amerykańskim a dawniejszym pod zarzadem 
francuskim wykazują następujące ciekawe 
cyfry: Gdy w kwietniu 1904 Ameryka objęła 
budowę, pracowali już przedtem Francuzi 
przez 23 lat. W czasie tym wyniosły wy- 
datki na budowę (razem z olbrzymiemi kra- 
dzieżami) około 11/2 miliarda, a wyniki tej 
pracy przedstawiały się bardzo marnie. 


* 

Ruch zainicyowany obecnie w Chinach 
przeciw paleniu opium mógłby o wiele ła- 
twiej mieć jakiś pozytywny skutek, gdyby 
wielu mandarynów na wysokich stanowiskach 
sami nie mieli tego nałogu. Co więcej: znaną 
jest rzeczą, żę wielu urzędników włożyło 
znaczne kapitały w uprąwę pól makowych i 


! dlatego niechętnie poddają się rozkazowi z 


Pekinu, aby uprawa maku pomału ustała. 
Jedno z rozporządzeń cesarskich z wrżeśnia 

1906 nakazywało, że żaden mandaryn nie 
może pozostać w urzędzie, jeżeli nie wy- 
rzeknie się namiętności palenia opium. Wy- 
mieniano nawet po nazwisku kilku wysokich 
dygnitarzy w stolicy, którym wyznaczono 
termin albo do wyrzeczenia się palenia albo 
do złożenia urzędów. Termin ten był o wiele 
krótszy, niż wyznaczony ludowi termin 10- 
letni, gdyż ministerstwo wyszło z założenia, 
że mandaryni powinni dać innym dobry 
przykład. 

Teraz rząd zaczyna nabierać przekonania, 
że zanadto przeciągnął struny, szczególnie 
odnośnie do starszych ludzi, którzy czasem 
przy najlepszej nawet chęci nie są w stanie 
tak prędko pozbyć się trwającej od dzie- 
siątków lat namiętności. Prezydent urzędu 
cenzorów w Pekinie, jeden z najwyższych 
dostojników państwa, oświadczył niedawno, 
że musi podać się do dymisyi, gdyż wszy- 
stkie jego usiłowania do wyrzeczenia się pa- 
lenia opium pozostały bezowocne. Inni dwaj 
wysocy mandaryni w Pekinie umarli wsku- 
tek nagłego wstrzymania się od długoletniego 
nałogu. 

Z tych powodów zmieniono dla starszych 
ludzi pierwotny rozkaz w ten sposób, że 
liczący ponad 50 lat mogą dalej palić, a kto 
od 10 lat oddaje się temu nałogowi, otrzy- 
muje czas przejściowy 10 lat do powolnego 
odzwyczajania się, 

W dzielnicy europejskiej Szangaju przed 
kilku tygodniami zamknięto publiczne palar- 
nie opium, przyczem urządzono wysprzedaż 
fajek, z których jedna ślicznie rzeźbiona uzy- 
skała cenę 1100 K. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 Koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Baczność kolejarze! Zwołany na dzień 
26 b. m. do Krakowa wiee kolejarzy z powodu 
nieprzewidzianych trudności, od komitetu nieza- 
leżnych, został odroczony ma 9 sierpnia 
b. Pr. 1-2 

* Zgromadzenie partyjne okregu wybor- 
czego Kazimierz odbędzie się w sobotę 25 b. m. 
o godz. 101/2 przed południem w lokalu „Postępu, 
ul. Krakowska 25. Porządek dzienny: 1) Sprawo- 
zdanie komitetu okręgowego. 2) Sprawozdanie z 
kongresu. 


Dr Drobner. Mischel. 


Kursa telegraficzne. 

Bańapeszt, 23 lipca. Pszenica na październik 11-40 do 
11'41. Żyto na październik 9'64 do 9:65. Owies na 
październik 8'37 do 8'38. Kukurudza na lipiec — — 
do —'—. Kuku"udza na sierpień 7:58 do 7:59. Ku- 
kurudza na maj 7'29 do 7:30. Rzepak na sierpień 
16:25 do 16:35. 

Oferty dostateczne. Chęć kupna lepsza. Usposo- 
bienie silne. Pogoda: chłodno. 


Przepowiednia pogody. 
Galicya zachodnia: Mierne wiatry, chłodno, nie- 
pewna pogoda, później pięknie. 


Kraków, piątek 


NAPRZÓD 24 lipca 1908 


Nr. 203. 


OM SZWAJCARSKICH HAFTO 


Kraków — ulica Grodzka L. 14. 


Drobne ogloszenia 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach” liczymy za każde słowo 8 b, 
ał 20 hal. 


Radziwiłłowska 5 
zaraz do wynajęcia sklep z poko- 
jem frontowym. Wiadomość ul. Ko- 

lejowa L. 7 II. piętro. 


Subjekt 
z działu towarów modnych znajdzie 
zaraz umieszczenie w handlu Metha 
w Szczawniey. Reflektanci zechcą na- 
tychmiast podać warunki i adres. 


Brzoskwinie, 
jabłka stołowe, gruszki, śliwki, co- 
dziennie świeżo z drzew zrywane, 
w najlepszym gatunku 5 kilo po 
kor 2:50 dostarcza J. Miller, winnice, 
Kiskun Halas, Węgry. 753 


Poważna instytucya finan- 
sowa poszukuje praktykanta 


z ukończoną akademią handl., wła- 
dającego językiem polskim i nie- 
mieckim, z stenografią. Stabilizacya 
nastąpi po pewnym czasie. 

Oferty pisemne pod lit. S. 200 
przyjmuje : Gł. Ajencya Dzienników 
i ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salomo- 
nowej w Krakowie, Sławkowska 2. 


Młodego człowieka 
z ukożczoną szkołą handlową po- 
szukuje się do biura technicznego. 
Wiedomość w dziale inseratowym 

„Naprzodu* pod Zdolny 50. 


Sklep z nyżą 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 21 jest 
zaraz do wynajęcia. Wiadomośćjprzy 
ul. św. Gertrudy L. 29, I. p. 


Lekcyj 


matematyki, geografii i hi- 
storyi udziela słuchacz techniki 
wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
należy: „Vienna“ Nr. 39, poste re- 
stante Wielopole, Kraków. 


ZAKOPANE. 


Nowo wybudowany z kemfortem urządzony 


HOTEL CENTRALNY. 


Pokoje od 2 do 10 K. 


Najnowszy wyrób krajowy 
NUSSDORFA 407 


Mydło proszkowe 


Najlepszy środek do prania, do na- 
plerania | czyszczenia rąk tłustych i 
brudnych, lakiem, atramentem, sma- 
rowidłem i farbą drukarską zanie- 
ezyszczonych. Służy także do czy- 
szczenia podłóg, schodów, stołów, 
drzewa, blachy, naczynia emaliowa- 
nego, nakrycia stołowego i do czy- 
sczenia gwerów i bajonetów. Skutek 
niezrównany. 
FILIP NUSSDORF, Lwów, ul. Berka 20. 


Główne zatępstwo: 


Samuel ZUGKER, Podgórze, Kalwaryjska 14 
Antracytu 


dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. 886 


E 
OGŁOSZENIE 


dobrze zredagowane 
dobrze umieszczone 


w stosownem piśmie 
odnosi 
korzyść 


Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą- 
dać wskazówek od 


Annoncen-Expeadltion 
HEINRICH SCHALEK 
Wien, 1., Wolizeile 11. 


Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis. 
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Poselska 15 


KARWELKI 


NADZIEWANE 
w 30 gatunkach 1/2 kig. 1 K. 
poleca 


Fabr. wyrobów cukierniczych $ 
prowadzona pod osobistym 

d kierunkiem A 
R. Pieczarki w Krakowie przy ; 
ullcy Poselskiej L. 15, obok ko- 
ścioła św. Józefa. 
000000000000064 
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| ilustrowane 


Przez Wysokie 
e. k. Namiestniciwa 
koncesyonowane 


Biuro 
podróży 
Zofii 

Biesladeckiej 


| Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
| bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, II i HI kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


SWOSZOWICE 


Zdrój siarczany 
i Zakład kąpielowy 


Prócz 7 pociągów kolei żelaznej odchodzą z Krakowa 
omnibusy codziennie o godz. 8 rano i 4 po południu 
z Rynku głównego. 

Mieszkania w zakładzie od 1 do 4 koron dziennie. 
Kąpiele siarczane po 1:00, 1:50 i 2:00 kor. 
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PRZEWODNIK 


= GO. 2 rzeczowo 
ZD EM spisany 


przez 


$. Cyrankiewicza 


zawiera na 
stronach : 
Świętych i bło- 
gosł., których 
relikwie znaj- 
- dują się w ko- 
ściołach krakowskich |. 3 
Groby królów Polskich w Ka- 
tedrze na Wawelu i za nich 
nabożeństwa . SĄ Pe 
W krypcie królewskiej groby : 
Księcia Józefa Poniatowskie- 
go i Tadeusza Kościuszki 
Groby i pomniki królów . 
Kaplice w Kat. na Wawelu. 
Grobowce i pomniki Kardy- 
nałów w Kat. na Wawelu 
Grób Adama Mickiewicza 
w Katedrze na Wawelu . ? 
Groby zasłużonych pod ko- 
ściołem OO. Paulinów . 
Grób ks. Piotra Skargi Pawę- 
skiego w kościele św.Piotra 8 
Grobowce i pomniki Biskup. 
krak. w Kai. na Wawelu 8-9 
Grobowce i pomniki kanoni- 
ków katedralnych. . 10-13 
Spis kościołów krakowskich, 
z których są spisane na- 
grobki i tablice pamiątkowe 13 
Kaplice z kościoła archiprez. 
N. Panny Maryi . 13-14 
Kaplice z kościoła 00. Do- 
minikanów . . . . . .14 
Spis tablic i nagrobków z ko- 
ściołów krakowskich . 14-42 
Grobowce wieczyste na cmen- 
tarzu krakowskim „ 42-43 
Grobowiec wspólny Weteranów z r. 1830—31 . . . . . . . . 43-44 
Wspólna mogiła 21 ofiar zastrzelonych w Krakowie w 1848 r. . . . 44 
Pomnik poległych za Ojczyznę w 1863 r. str. 45. Wszystkim zmarłym 
komit. i organiz., 45-46. Kronika cmentarna, 46-49. Cmentarz Krakowski 
z dodatkiem spisu, w którym znajduje się nekrolog skreślony przez Ex. 
Stan. hr. larnowskiego o Ludwiku hr. Dębickim po 25 czerwca 1908 r. 
str. 50-407. Opis pogrzebu we Lwowie i w Krzeszowicach ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego wraz z kondolencyami i mową wygłoszoną przez Marszałka 
kraju nad zwłokami i głosem prasy 260-292. Plan cmentarza krakowskiego 
442. Cmentarz Podgórski stary i nowy 442-468. Cmentarz Zwierzyniecki 
stary i nowy 469-478. 


Stanisław Cyrankiewicz w Krakowie 
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i| Ułożył, wydrukował swym własnym kosztem i nakładem. 


Cena 10 koron. — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Również polecam Szan. Publiczności osobno wydane przezemnie 


WYJAŚNIENIE - W OPOWIEŚCI 
co mnie spowodowało do wydania niniejszego przewodnika Cmentarza 
Krakowa, Podgórza i Zwierzyńca ze spisem z kościołów krak., grobów, 
pomników i tablic pamiątkowych. 


Uroda więcej znaczy niż bogactwo! 


Piękną cerę można mieć przy uzyciu Kremu Venus usu- 
wającego PIEGI, plamy, opaleniznę i liszaje, oraz Pudra 
Venus dla pań, nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przy- 
legającego do twarzy. Poleca laboratoryum St. Górskiego 
w Warzzawie. Główny skład w Drogueryi Magistra far- 
macyi J. Hanaka, Kraków, Szewska 5. 

Krem Venus słoik A 1 kor. 50 hal i 2 kor. 50 h. Puder 
Venus pudełeczko A 40 hal. 


m m poleca wielki wybór 
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ME Haitów, Sukien haitowanych, 
INE” Koronek, także gipiurowych 


prania potrzeba. 


oraz gotowych bluzek. 


Pranie 
bez mydła! 


„Sapon“ ze znaczkiem ochr. „Koszulka“, 
wyrób chemiczny, pierze bieliznę bez mydła, bez so- 
dy, bez chloru i nadaje jej lśniącą białość. „Sapon 
z koszulką ma tę zaletę, iż brud łatwo rozpu- 
szcza, wskutek czego szkodliwe bieliźnie tarcie zby- 
teczne. Wydatek na pranie o połowę się zmniejsza i połowę czasu do 


Kto raz do prania użył „Sapon z koszulką“, ten mu wier- 
nym pozostanie. Do nabycia w składach drogueryjnych, kolonialnych 
i mydlarniach w paczkach po 40 hal. Gdzie niema na składzie, wysyła 
się wprost z fabryki 8 paczek za 3 kor. 20 hal. franko ocl. 


CZESŁAW NAGÓRSKI, chem. fabryka Pr. Stargard. 


Zastępstwo na Galicyę: 


Związkowe fabryki oleju (Bank hip.) we Lwowie. 
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NOWOJORSKA GERMANIA 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 
Generalna Dyrekcya dla Europy : Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu 


Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, l. Stubenring 18, we własnym domu 


Btan ubezpieczeń z końcem roku 190% K 539,686.228'— 
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 


„ 176,528.310— 


Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1806 . . „ 30,748.986— 
Nadwyżka z obrotu rocznego 1906. . . . « « « «: « « 2,215.358— ] 18,934.003:— 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,718.647*— z 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym 8ą: 


1) że udzlala pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez: 
pieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplalne, że zacho- 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; e 

8) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, powołanych pod broń 
hez podwyższenia premii; y 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal- 
szego płacenia premii, żądać : A 

a) wykupne gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 

c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze- 

reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela- 

rycznie uwidocznione. 1 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu e) i polica zostaje automaty- 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło- 
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lat 
uzyskać pełną moc prawną. 

Gensralna agencya dla Galicyi zachodniej 


w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5 
u p. Zygmunta Gleitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 
akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków 
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jedynie na maszynach wyrabiane 


Tutki do papierosów 


poleca elektr fabryka 


M. PASCHALSKIEGO 


Kraków, ul. Krowoderska 21. 


Centralne ogrzewania 
odociągi - 


wentylacye, gazowe oŚwietle- 
mia, łazienki i t. p. instalacye 
projektuje i wykonuje fachowo, praktycznie i przystępnie 


JULIAN TOKAR 


Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 
Kraków, ul. św. Jana l. 10. Telefon 574. 


Kosztorysy bezpłatnie. Bogate referencye. $ 


99909 


$ 
c 
$ 
$ 
g 
: 
Morele 


(Aprykozy) wybrane, codziennie 
świeże K 4—. Ręgloty cudowne 
K 450, w koszykach 5 kg. wysyła 
franko za zaliezką. J. Nagler właść. 
ogrodów Zaleszczyki. 


pme 
Potrzebny praktykant 
biurowy izrael. z ukończoną niższą 
szkołą średnią. Znajomość języka 
niemieckiego wymagana. Zgłoszenia 
pod H. O. 29, Kraków poste-restante. 
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UPRASZAMY 


Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu- 
jąc przedmioty, reklamo- 
wane w „Naprzodzie* lub 
wogóle korzystając z działu 
ogłoszeniowego, raczyli 


POWOŁYWAĆ SIĘ 


na „Naprzód* jako 


NA ŹRÓDŁO 


skąd infermacye swoje za- 
czerpnęli. — Takie powoły- 
wanie się bowiem wpływa 
na rozszęrzenie ogłoszeń 


099999900911 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


THIERRY'EGO BALSAM 


z zieloną mar- 
„gielona mar ZAKONNICY. 
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent. flaszka fami- 
lijna do podróży koron 5 — opa- 


kowanie darmo. 


THIERRY'EGO maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3:60, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dolegli- 
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale- 

niu. kontuzył i t. p. 

Zamówienia lub przesyłki pie- 
niężne należy adresować' 

A. THIERRY, Apteka pod Anio- 
łem stróżem, Pregrada obok 


Rohitsch. 


Skład we wszystkich aptekach. | 


GA E aa a A a a A 
Księgarnie $, A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Miłkowskiego 


Ww Krakowle 
polecają dzieła pedagogiczne 


Reussnera 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


amouczek 


Polsko- Niemiecki kurs I-szy 
K 2:40, — kurs II K 480. — 
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3:60. — kurs II kor. 9'80. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2:30, — kurs II kor 3:60, — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4'20, 
kurs II kor. 5'40. — Amerykański Prze- 
wodnik z rozmówkami angielskiemi 
kor. 1:30. 


PORRO6PEPOGCOSEPOOGYG 
Bryndza owcza karpacka 


1 faska,5 kg. bryndzy doserowaj , . K**6— 
1 faska 5 kg. bryndzy majowe] . „ K k— 
1 faska 5 kg. Sryndzy ostrej . ak 4= 
| blaszanka 6 kg. masła doserowogo K 10— 
] paczka 6 kg. sera szwajcarskiego K 8— 
1 paczka 5 kg. słoniny bardzo grakaj K 
} paczka 6 kg. słoniny węśzonej , . K 
1 paczka 6 kg. klełbas wieprzowych , K 
I Maszanka 6 kg. saalcu wisprzo- 


WOGO gu - 1 109,601.5 
1 blaszanka powidła lurecklego . . 
1 paczka 5 kg. śliwsk tureckich. . 
1 kg. papryki . . . K 2— do 
I kg. makaronu tarchonya wy 
1 kg. mąki zismniaczanej . . - 
1 kg. pleprzu czarnaga X. poek 180 
Kiefer dom ar a aa 


leføra Leona (Kesmark) spis, Węgry. 


